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UCZY CZCIC OJCZYZNĘ 1

Nakładem t a j n e g o  xvydawnictwa w P o l s c e  u k a z a ł a  s i ę  
k s i ą ż k a  p . t .  " C z c i j  O jc z y z n ę ' ' .  Z k s i ą ż k i  t e j  ^Pol- 
ską  A gen c ja  T e l e g r a f i c z n ą  p o d a j e  k i l k a  w y ją tko to , '  
k t ó r e  pozwolą  z o r j e n to w a ó  s i §  j a k  m y ś lą  i  c z u j ą  
P o l a c y ’ pod  o k u p a c j ą  n i e m i e c k ą .

Londyn,  PAT, kab lem .

Jednym z na jw ym ow nie jszych  w pewnej  m i e r z e ,  n a j b a r d z i e j  
w z r u s z a j ą c y c h  prze jaw ów  t w ó r c z e j  ż y w o tn o ś c i ,  bojowego duoha i  n i e ­
z rów nanej  odwagi ,  k t ó r e  c e c h u j ą  d z i a ł a l n o ś ć  Polaków na w s z y s t k i c h  od1- 
c in k a c h  F r o n t u  Podziemnego,  J e s t  wydawnictwo k s i ą ż e k .  Każdy, k t o  
c h o c i a ż b y  p o b i e ż n i e  zna t e c h n i k ę  d ruk o w an ia  k s i ą ż e k  a> r ó w n o c z e ś n i e > 
z a s t a n o w i  s i ę  nad warunkam i,  w j a k i c h  t a k a  p r a c a  musi  być wykonywana 
pod okiem G estapo  -  z d a j e  s o b i e  sprawę z t e g ó ,  i l e  b o h a t e r s k i e g o  po­
ś w i ę c e n i a  wymaga p o ta j e m n e  wydanie  c a ł e j  k s i ą ż k i .

Pewien p i s a r z  p o l s k i  z e s z ł e g o  s t u l e c i a  p o w i e d z i a ł :
"Nie k a ż d a  k u l a  t r a f i a  w p r z e c i w n i k a ,  a l e  k ażd a  k s i ą ż k a  t r a f i a  do Ja­
k i e g o ś  s e r c a " .  Nie u l e g a  a b ś o l u t n i e  ż adn e j  w ą t p l i w o ś c i ,  że k s i ą ż k a ,  
wydana p r z e z  P o l s k ę  Podziemną i  z a t y tu ł o w a n a  " C z c i j  O jczy zn ę"  t r a f i  
do s e r c a  k a ż d e g o ' c z y t e l n i k a .  Z ł o ż y ły  s i ę  na t e n ' t o m  wspom nien ia  1 
p r z e ż y c i a ,  w s t r z ą s a j ą c e  t r a g i c z n ą  a u t e n t y c z n o ś c i ą  samych f a k tó w .

Cl,  k t ó r z y  u m i e r a j ą ,  o d z y s k u j ą  w o ln ość

Tak nazywa s i ę  j e d e n  z r o z d z i a ł ó w  n a s t ę p u j ą c e j  t r e ś c i :

"Osif ięcim, M a t th a u s e n ,  Gusen, O r a n ie n b u r g ,  Dachau, 
R a v e n s b ru e c k ,  T r e b l i n k a ,  R a d o g o s z c z . . .  -  t o  n i e  s ą  nazwy m ie j s c o w o ś c i ,  
l e c z  sym bole ,  s t r a sz l ix i r e  symbole n a jw ię k s z y c h  z b r o d n i ,  J a k i e  z o s t a ł y  
k i e d y k o l w i e k  p o p e ł n i o n e  w d z i e j a c h  ś w i a t a .

Dymią kominy p leców  k r e m a t o r y j n y c h  O ś w ię c im ia .  " S p o j r z y j I  
-  JCszcze  j e d n a  g ru p a  l u d z i  o d z y s k a ł a  w o l n o ś ć . . . "  - ' t a k i m i  słowy 
ż y j ą c y  w ię ź n io w ie  ż e g n a ją  t y c h ,  k t ó r z y  w r e s z c i e  o s i ą g n ę l i  t o ,  czego 
p r a g n ę l i :  żaden  z ' n i c h  j u ż  n i e  ,b ę d z i e  kop an y ,  w i e s z a n y  na murach,
s z c z u t y  p sa m i ,  w t r ą c a n y  do lochów , d r ę c z o n y  głodom, zmuszany do s t a n i a  
boso  na podwórzu w c i ą g u  1 5 -u  g o d z in  p o d c za s  n a j g o r s z e g o  mrozu.  Dla 
n i c h ,  d l a  t a m ty c h ,  s k o ń c z y ło  s i ę  t o  w s z y s tk o  -  z o s t a l i  w yaw olen i .

Cele  gazowe p r a c u j ą  w każdym Obozie -  t y s i ą c a m i  g i n ą  w 
n i c h  Żydzi  c o d z i e n n i e .  T rzy  k r e m a t o r j a  f u n k c j o n u j ą  24 g o d z in  na dobę. 
G u b e r n a to r  F i s c h e r  d o n o s i  sw o je j  w ład zy  z w i e r z c h n i e j ,  r a p o r to m  z 
G rudn ia  1942-go  r o k u ,  o u s t a w ie n iu ^ w  T r e b l i n c e  p i e c a  k r e r a a t o r y j n e g o ,  
mogącego s p a l a ć  xiriele t y s i ę c y  t rupów  tygo d n io w o .  W P o z n a n iu ,  osoby 
sk a za n e  na ś m i e r ć ,  s ą  t r ą c o n e  p r z y  pomocy g i l o t y n y ,

W ię z i e n i a  z e p o k i  c a r s k i e j  R o s j i ,  z e s ł a n i a  do t u n d e r  sy­
b e r y j s k i c h ,  p r a ó a  w k o p a l n i a c h  n e r c z y n s k i c h  -  w s z y s tk o  t o  wydaje  s i ę  
t e r a z  być  i d y l l ą .  J ak  t o  p r z e p r o w a d z a ła  swoje  b a d a n i a  s ł y n n a  "Ochra­
na" m ik o ła je w sk a ?  N ik t  n i e  b y ł  dep o r tow any  bez  fo rm a ln eg o  wyroku. 
Pewien dawny z e s ł a n i e c  s y b e r y j s k i ,  k t ó r y  o p o w ia d a ł  byłym w ięźn iem  
O św ięc im ia  o sitfolch p r z e ż y c i a c h  na k a t o r d z e ,  wywołał  tym i  wspomnienia­
mi o g ó ln y  śm iech ;  a c z k o lw ie k  w szy ścy  s ł u c h a c z e  b y l i  p r z e k o n a n i ,  że 
mówi on a b s o l u tn ą  praw dę ,  śm ie s z n ą  jed n a k  w yda ła  s i ę  ona im w porów­
n a n iu  z i c h . . .  O ś w i ę c i m i e m . . . " .
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Arta Ja w Kraju 1 zagranicą

Inny rozdział tej wyjątkowej książki stwierdza powszechną 
wiarę w to, że "Oni wrócą". Tak, wrócą. Polska Arm ja na Shodkowym 
Wschodzie jest nawet Już gotowa. Inne armje polskie czekają, szykując 
się do wzięcia udziału W rozstrzygających walkach. ’'Niewiadomo jesz­
cze jakiemi drogami będą wracali, ale powrocą, Jak to swojego czasu 
uczynili Murmanczycy, Hallerczycy, Dowborczycy i tylu inhych, których 
wojna wydaliła z Polski a którzy do Niej przecież powroolli'.

Czem Jest "Armja bez mundurów", z kógo się ona składa i 
jak prowadzi walkę - tłomaczy inny rozdział książki "Czcij Ojczyznę". 
Zbrojny konflikt z nieprzyjacielem zmierza, w pojęciu czysto wojsko­
wym, do zniszczenia Jego sił militarnych. To^samo'da się potiriedzioc 
również i o "cywilnej walce" z taką jedynie różnicą, że - zamiast ka­
rabinów maszynowych, artylerji, samolotów i czołgow - stosowAna jóst 
inna bron, też osłabiająca i niszcząca potęgę wroga. Bronią taką 
jest mocne i odważne stanoitfisko wobec przeciwnika.

Rola Cywilów

"Cywilna walka" prowadzona jest w Polsce na wszystkich 
odcinkach Frontu Wewnętrznego* chłop, który nie dostare2a nakazanej 
mu ilości produktówj urzędnik, który nie spełnia wydanych mu przez 
okupantów poleceń; robotnik, który wykonywnje swoją pracę możliwie 
jaknajgorzejj student,'który nadAl prowadzi swoje studjaj uczeń, 
który wyróżnia się swoją pilnością - wszyscy oni, stawiając okupantowi 
czynny lub bierny opór, są żołnierzami "bez mundurów". Niema dzis 
miejsca dla kompromisowo usposobionych ludzi. Niema dzis czasu na 
wyrozumiałe uśmiechy, ani na przeoczenia ewentualnych braków niezwy­
ciężonego frontu - "każdy, kto nie jest całkowicie z nami, jest prze­
ciwko nam. Jest takim samym wrogiem naszym, jak niemiecki okupant", 
kategorycznie stwierdza książka, zatytuloxvana "Czcij Ojczyznę".

Dyscyplina społeczna

Jednym z naczelnych obowiązków jest przymus karmienia się 
"czarnym chlebem bezwzględnego posłuszeństwa" - przypomina ten.twardy 
nakaz patrjotyczny książka, tłomacząc: "Wiemy, kogo powinniśmy słu­
chać - tylko najwyższych naszych władz państwowych. Może nie wszyst­
kie z nich nam się podobają, może nie każde ich przekonania podziela­
my. ile o to prowadzić możemy walkę po wojnie, w niepodległej Polsce. 
Minęły czasy, kiedy w każdej kawiarni było więcej "leader1ow" aniżeli 
stolików. Tak, po wojnie, będziemy mogli sobie pozwolić na dyskusje, 
pochody, na "leader1ów" kawiarnianych, parafjalnych czy powiatowych, 
dziś wszakże musimy zadowolnió się twardym, czarnym chlebem żołnier­
skim bezwzględnego posłuszeństwa".

Wróg boi się śmiechu

Okrasą tego chleba jest "Folityczny humor", którego dos­
konały przykład cytuje książka: "Po usunięciu niemieckiego napisu,
który został przez okupantów umieszczony na polskim pomniku Kopernika, 
gubernator Warszawy Fischer obwieścił: "Tytułem represji za usunięcie
napisu na pomniku Kopernika nakazuję'usunięcie pomnika Kilińskiego". 
Następnego dnia ukazało się następujące ogłoszenie w oficjalnym orga­
nie Frontu Podziemnego; "Tytułem represji za usunięcie pomnika Kiliń­
skiego nakazuję przedłużenie zimy o dalsze dwa miesiące. Podpisane;^ 
Kopernik". A była to właśnie pamiętna zima 1941-42 roku, podczas któ­
rej niemiecka armja tak straszliwie marzła ną wschodnim froncie,,.".
Po wprowadzeniu w Warszawie tramwajowych wozow z napisami? "Nur fuor 
Deutsche"'(Tylkó dla Niemców), na wielu miejskich latarniach pojawiły 
się olejną farbą wymalowane napisy:' "Nur fuer Deutsche" - zaznaczyć 
należy, iz władze okupacyjne używają ̂ latarń, jako szubienic, dla p u ­
blicznego wieszania polskich patrjotow.

"Jeszcze Polska nie zginęła!"

Gdziekolwiek znajdzie się^najmniejsze chóciażby miejsce na 
murze, tam, absolutnie pewnym tego być można, pojawia się natychmiast 
napis: "Niech żyje Polak&l" lub też "Polska walczy nadal!" Napisy
takie, rzecz oczywista, są bezzwłocznie zacierane starannie przez
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Niemców, ale zadziwiającym Jest fakt, że słowa "Jeązcze Polska nie 
zginęła!" widzieć można, chociażby przez bardzo krotki czas na murach 
niemieckich koszar wojskowych,

Warszawa nadaje ton

Dziesiątki podziemnych pism, setki biuletynów radjowych 
wydawanych Jest w Warszawie - śmiało'rzec można, ze stolica nadaje ton 
stosunkom Polaków z okupantami, dbając o to, Jako stolica Polski Pod­
ziemnej, by miasto zachowywało się wobec przeciwnika twardo i dumnie.
Na obwieszczeniach niemieckich władz z nazwiskami rozstrzelanych za­
kładników jakaś nieznana ręka dopisuje słowa! "?zes° pamięć1* • . 
Pomnik Nieznahego Żołnierza na placu Marszałka Piłsudskiego bywa, każ­
dego dnia świątecznego, całkowicie pokryty kwiatami - stosami roz lub 
gwoździków białych i czerwonych. . Żadne, straże, żadne szplegl nie są 
w staftie zapobieo pojawieniu się kwiatów - nieznane ręce zawsze po 
trafią ozdobić'Pomnik Nieznanego Żołnierza kwiatami; nieznane ręce 
zawsze potrafią umieścić na nim sztandar narodowy....

Robotnicy 1 chłopi

Książka wykazuje, że są to warstwy ludności, najdotkliwiej 
przez okunantów niemieckich wyzyskiwane, Robotnik "zarabia" przecię­
tnie 100-150 złotych miesięcznie, czyli około 20-30/0 poniżej, swoich 
przedwojennyoh zarobków, za pieniądze te zas może dzis kupie sobie co- 
najwyżej Jeden funt kiełbasy. To też, aby Jesc, musi on wyprzedać 
wszystkie swoje ubranią. A pracować w fabrykach dla Niemców musi, bo 
inaczej czeka go śmierć natychmiastowa lub powolne konanie w Treblin­
ce. Zaświadczenie o tern, że zatrudniony Jest w fabryce, chroni go, 
podczas łapanek ulicznych, od wysłania na przymusowe prace do Rzeszy,
W ten sposób okupuje on sobie prawo umierania wsrod swoich... Niemnie 
dotkliwe są cierpienia naszego chłopa. Może on wprawdzie lepiej się 
odżywiać, ukrywająo produkty przed rekwizycjami władz okupacyjnych, 
cywilnych i wojskowych, natomiast Jest on bardziej narażony na zbrodni­
cze akty terroru niemieckiego. Masowe rozstrzeliwania lub. wieszania 
ludności przy jednoczesnem paleniu chałup są niemal codziennym zjawis­
kiem po wsiach naszych. Szef okręgu Soch&czewskiego, kapitan Schoen, 
kazał rozplakatować obwieszczenia, donoszące o wykonaniu wyroku śmierci 
na Józefie Ciesielskim, 18-to ,letnim chłopcu, "winnym umyślnego pod­
palenia i zniszczenia spichrzów zbożowych". Faktycznie jednak pożar 
wywołany został przypadkowo iskrami parowozu, spichrz bowiem znajdował 
się tuż koło linjl kolejowej. Szczegół straszliwy tej egzekucji: 
kat, jak to często się obecnie zdarza, nie był wykwalifikowanym opraw­
cą, wziął przeto zbyt cienki powroz, który nie wytrzymał ciężaru ska­
zańca, tak że ,nieszczęśliwiec męczył się straszliwie 1 musiał byc 
ostatecznie uśmiercony wystrzałem rewolwerowym.

Tu mówi Londyn...

Rolę zagranicznych emisji radjCwyęh po polsku wymownie 
przedstawia inny hozdział książki, tłomacząc, że "gdziekolwiek ślepy 
los czy mus obowiązku rzuci Polaka na obczyznę, wszędzie trawi go 
tęsknota za krajem, za swoimi i zawsze'tej, tęsknocie daje on wyraz. 
Stara się on wszelkleml sposobami nawiązać kontakt z domem - w obec­
nych warunk&ch radjo stanowi niemal jedyną drogę, Jaką Polacy na ob­
czyźnie mogą przesłać swoim w kraju słowa pociechy i braterskie pozdro* 
wienia.

"Nie
tak samo dobrze im
rem, kiedy,można pi ~ ~  « ,
by usłyszeć znane słowa, z bardzo daleka dochodzące a tak bar 
jednak bliskie: "Tu mówi, Londyn..."! To są nasi bracia, przesyłający
nam wiadomości z całego świata i gorące słowa zachęty i pociechy, bo 
słowa nadzieJi...".
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Oto dalsze wyjątki z tej jedynej w swoim rodzaju

książki i

Bitwa w Puszczy KampinowskieJ
Generał Kutszeba z resztkami garnizonu poznańskiego i gru­

dziądzkiego przełamał slg'przez linję Bzury do Puszczy KampinowskieJ♦ 
Niemcy'starali się odciąc mu drogę do Warszawy, Oto Jak Niemiec opi­
sał ową bitwę;

"Polacy bez przerwy atakowali nasz bataljon. Przez całą 
noc za lasem słychać było turkot armat, rżenie koni, szczęk broni; 
Resztki Armii Polskiej posuwały się w kierunku Warszawy, nie bacząc na 
ataki niemieckie. Las zalany był Polakami. Do niemieckich kolumn 
strzelafto ze wszystkich stron. Szoferzy kryją się'za wozami. Kule 
swiszcfcą, odbijają się rykoszetem. Niemcy czołgają'się. Sierżanci 
krzyczą; "Nie traćcie kontaktu!" Polacy widać mają przewagę 3 - 4 do 
Jednego. Po dwóch godzinach kolumna otrzymała rozkaz posuwania się 
naprzód. Zaledwie uszli 100 kroków a tu nadbiega wysłannik z wieścią,
że baterja została zaatakowana. Kolumna wraca, a baterji Juz nie '
widać. Kilka metrów przed nami straszliwe eksplozje, huk wybuchają­
cych polskich ręcznych granatów. Polacy około 40'metrów od baterji* 
Słychać ich komendę, którą "Volksdeutsoher" ze Śląska tłomaczy Niem­
com. Baterja musi jeszcze dwa razy bronie się przeciw polskim atakom. 
Oficerowie naradzają się. Niema sensu kontynuować walkę tej nocy; 
kilka'jeszcze takich ataków, a nikt żyw nie pozostanie. Niemcy 
cofają się.!1

Niemcy o Armii Polskiej
W książce p.t. "Volksdeutsche Soldaten under Polens 

Fahnen" autor niemiecki pisze;
"Każdy kto mówi że polscy oficerowie unikali walki, jest w

błędzie. Nie było tak w moim pułku. Prawie wszyscy oficerowie zgi­
nęli albo zostali zranieni, kilku zaledwie dostało się do niewoli, ii 
jednej tylko bitwie - pisze autor - na 27 ofioerow, 17 zginęło, 7 było 
rannych, a trzech wzięto do niewoli,"

Inny Niemiec opisuje bitwę o Lwów; ^"Polacy walczyli nr 
ulicach Lwowa, jak djabli. Między 15 - 21 września'1939 r. reśztun 
armji genefała Sosnkowskiego usiłowała 65 razy odciąc "Bawarską ,V-wiz­
ję Góralską"; a zatem 10 ataków dziennie. Należy nadmienić, ze ooza- 
tem jeszcze trzy inne dywizje niemieckie walczyły o Lwow. 28 
nia Niemcy zaczęli odstępować, nie wziąwszy Lwowa, Gdy Rosjanie wkro­
czyli do'Polski, oddziały generała Sosnkowskiego przekroczyły granicę 
węgierską,"

Nie dostali się

Kiedy pierwszy pocisk padł na Westerplatte, Niemcy usiło­
wali w podstępny sposob zająć most w Tczewie* Z pociągu'rzekomo to­
warowego wyskoczyli saperzy niemieccy i usiłowali przędąc kabel mi­
nowy. Jednak kapral Kiedrowioż czuwał przy karabinie maszynowym, t 
Jedna kolejka, kilka celnych rocznych granatów - i pozostali przy ży­
ciu Niemcy uciekli w stronę Gdańska. JNa moście pozostał pasty pociąg* 
W kilka minut później na oczach Niemców most wyleciał w powietrze.
Nie dostali sig.

Obrona Warszawy

Kto dał Ci siłę Warszawo? Niema takiego grodu, lak Ty,
Kto dał Ci siłę i Odwagę? Chyba mysi o innych bitwach i honor?* sto­
licy Polski, W ciągu jednego wieku Warszawa osiem razy kr«r-r ri celo­
wała, Powstanie Kościuszkowskie, rzez Pragi, rok 1806, Noc Listopado­
wa, Obrona Woli, rok 1863, rok 1905, rok 1918 i rok 1920*. T?& z a w. _
miała na czem się oprzeć, kiedy przyszedł wrzesień 1939, Niechaj pada­
ją ludzie, domy, niech nic nie pozostanie - a pozostanie drobny punkt 
na mapie Europy - Warszawa; nikt go nie zetrze* Wielu Jeszcze padnie 
w stolicy, aby uniknąć wroga chodzącego po jej ulicach. Nikt nie 
umrze nadaremnie. Rozlegną się salwy na ulicach Warszawy - jako ju­
trzenka swobody.
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Sztandar Westerplatte na barykadach Warszawy

strona piąta.

W książce p*t* "Trzydzieści dni wojny", Włoch Mario 
Appellue w ten sposób opisuje ducha ludli warszawskiego: ’’Noc z 8 - .9
września 1939 roku stanowi* piinkt zwrotny, w nasthdju Polakow., Po pier­
wszej fali zgrozy, lud zażądał obróny* kieay Starzyński zwrócił się 
po 600 ochotników, gotoxirych umrzeć za Warszawę - ogłosiło 3ię 6000, 
Bogaci i/biedni, młodzi i starzy, kobiety i dzieci) inteligencja ,1 lu­
dzie prości - zbili się w jedno oiąło o jednym duchu. W tej właśnie 
chwili do Warszawy dotarła wiadomość o upadku Westerplatte. Warszawa 
zatknęła krwawy sztandar obrońców Polskiego Bałtyku na własnych bary­
kadach.

Stefan Starzyński

Dzieje obrony Warszawy, to dzieje wielkości Jednego czło­
wieka. Starzyński był sercem Warszawy, reprezentantem Jej honoru.
Był na każdym odcinku frontu, na każdym zagrożonym posterunku. Kiedy 
on mówił przez radio - Warszawa mówiła. Sytuacja była Jasna, Wiedzia­
no już, że Prezydent i Rząd znajdują się już zagranicą, a jednak nikt 
nie załamał się. Starzyński powiedział: "Wytrwamy", Przyszła wieść
o wkroczeniu armji sowieckiej, Pierzchła ostatnia nadzieja. Wtedy 
Starzyńskiego ochrypły głos oznajmił Polsce i Aljantom, że Warszawa 
będzie nadal walozyła.

Slask Walczy

Zanim wojska niemieckie weszły na Sl^sk po wycófaniu się 
wojsk polskich - odbyły się starcia między'polską ludnością a niemiec­
kimi bandami. Niemieócy kronikarze opisują wiele takich wypadków.
Jeden opowiada, że Ślązacy walczyli o każdą piędź ziemi. Trzeba było 
zdobywać dom po domu. Drzwi były zabarykadowane.

Wędrujemy polem, lasem

Niema ohyba kraju w Europie, drogi, portu, przez który 
żołnierz polski nie przewędrował. Obdarty, głodny, zmitrężony szedł 
aby bić się na noiiro. Wielu nie doszło. Wielu zginęło i zamarzło, 
w Karpatach. Ich sztywne ciała na górskich, ścieszkach wskazywały innym 
drogę.

Władysław Sikorski

Po przybyciu do Anglji Sikorski oświadczył:
"Jestem przedstawicielem nie Polski cierpiącej, ale Polski

walczącej",

Granice Wschodnie

’W Polsce i zagranicą jedno powtarzamy; Nie możfta przy­
wrócić porządku w Europie, bez naprawienia nam krzywdy/wyrządzonej 
w 1939 r. Musi się oddać nam, co nam zabrano. Polsko-Sowiecka grani­
ca z przed wo,Jny jest nasżym ostatecznym p&atulatem. Nie można nad 
tym dyskutować. Podpisując traktat z Rosją nie zrezygnowaliśmy z 
niczego.

Prusy Wschodnie

Chłop polski musi osiedlić.się na pustkowiach Prus 
Wschodnich 1 Pomorza. W Prusach Wschodnich, skąd Niemcy przed wojną 
uciekali do wielkich miast, osiedlą się chłopi z przeludnionej Mało­
polski,
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Jedność narodowa

Tym razem niema różnicy zdań w op3,nji polskiej. Niema , 
sporów co do tego,, przeciw komu należy walczyc, albo z kim odbudować 
Polskę. 'Społeczeństwo jest zjednoczone. Niema rożnych csrodkow*
Jeden Rząd*Polski, jedna Rada Narodowa reprezentują Polskę. Z Londy­
nu przychodzą dyrektywy, obowiązujące wszystkich. Rząd Polski ma de­
legata w Polsce, który zawiadamia Rząd Polski o sytuacji w'Polsce i 
potrzebach narodowych. Daje on też dyrektywy w imieniu Rządu Polskie­
go. W skład Rządu wchodzą przedstawiciele cżterech największych 
partyj. Członkowie Rządu i Rady mogą i muszą reprezentować opinję pol­
ską na temat walki Polski przeciw Niemcom przy boku Aliantów, jąkoteż 
walkę Polśki o Jej granice. P6d tym względem niema różnicy zdan mię­
dzy Polską a Polakami zagranicą.

Zwyciężymy

Oto końcowe słowa książki! "Niezależnie od tego co nas 
czeka, będziemy nieprzerwanie walczyli, aż do końca. Niezależnie od 
tego Jak długo walka potrwa, walka nie osłabnie. Niezależnie od tego, 
co nas czeka, zwyciężymy."'

. <

Taka Jest ,w najważniejszych wyjątkach treść książki Polski 
Podziemnej p.t. "Cześć Ojczyźnie".


